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Dodatek do „G@azety Narodowej” 


z dnia 22. Sierpnia 1897. 


Do bieguna południowego. 


Lwów d. 21 sierpnia. 


Jeszcze wszystkim w żywej tkwi 
pamięci śmiała podróż Frytjofa Nan- 
sena, którą ukończył zeszłego roku, 
jeszcze z pełnym trwogi niepokojem 
czeka świat wieści o szalonem przed- 
sięwzięciu Andróego, który przed kil- 
ku tygodniami wzniósł sią do lotu 
nad biegun północny, a o którym od- 
tąd wszelki ślad zaginął — a już no 
wą wyprawę uzbrojono, aby zbadać 
nieznane części kuli ziemskiej. Nowa 
ta wyprawa opuściła Antwerpię 16 bm. 
ale nie zwróciła się ku lodom półnoo- 
nym, ani też nie ma zamiaru szukać 
zaginionego Andróego, lecz postawiła 
sobie za zadanie pod południowym 
krzyżem na firmamencie czynić od- 
krycia i odkrywać nowe lądy pod 
wyższymi szerokościami południowej 
kuli. 

W ostatnich lat dziesiątkach bar- 
dzo poważne postępy poczynili ludzie 
w znajomości bieguna północnego, na- 
tomiast badanie bieguna południowego 
zaledwie się zaczyna. Pochodzi to nie 
stąd, iżby sobie uczeni nie obiecywali 
zn:cznych korzyści z poznania pod, 
biegunowego południowego świata, 
lecz stąd, że tam czeka badaczów da- 
leko więcej trudności, niż na północy. 
Kto spojrzy na mapę, ten spostrzega, | 
że biegun południowy leży na oceani: į 
cznej połowie ziemi. Nie m: tam w, 
pobliżu niego większych mas lądu; 
tak, jak koło bieguna północnego. Na! 
północy ciągną się ostatnie krańce! 
lądów daleko wyżej po za tę granicę,; 
u której na południu badacz staje, 
przed trudną do przezwyciężenia ma- 

org. 
Na południu daleko wyżej po nad 
71 szy stopień szerokości, pod którym 
w Europie leży najwyższy jej punkt, 
przylądek północny -- vie udało się 
nikomu dotrzeć, a tylko jeden podróż- 
nik dotarł do tej samej szerokości 
południowej. pod jaką na półuocy naj- 
wyższy punkt Azyi, przylądek Czelu- 
skin leży. A i tak podróżnik ten pozo-, 
staó musiał o osm stopni niżej od te- 
go punktu, do jakiego pod biegunem 
północnym dotarł zeszłego roku Fryt- 
jof Nansen. ; 

Już to jest rzeczą niekorzystną, że 
lądy, wieńcem rozłożone w około bie- 

una południowego, Afryka, Ameryka 
1 Australia dosięgają zaledwie 85-tego, 
56.go i 46-go stopnia południowej sze 
rokości, a jeszcze w dodatku prądy 


wody są na południu zupełnie inne 


| 


niż na północy i gdy tu podróżnik ma 
do rozporządzenia otwarte morze do 
jazdy, to tam pod tą samą szerokością 
piętrzą się już przed nim olbrzymie 
góry i ściany lodowe. Zaraz pierwsi 
żeglarze, którzy się nieco dalej zapu- 
scili w podbiegunowe okolice połu- 
dniowe, zrobili odkrycie, że tam tru: 
dności zaczynają się już daleko niżej 
niż na północy. 

Pierwszym właściwym badaczem 
bieguna południowego był śmiały po- 
dróżnik, który świat objechał, James 
Cook. Odważnemu temu badaczowi 
udało się w drvgiej podróży, która 
trwała od 13. lipca 1772 do 80. lipca 
1775 dotrzeć wśród nieopisanych nie- 
bezpieczeństw aż do 7l-ego stopnia 
południowej szerokości. On sam oświad- 
czył, że jest rzeczą wprost niemożli- 
wą bardziej się do bieguna zbliżyć. 
I rzeczywiście statki natrafiają tam na 
pływejące góry lodowe w regionach 
odpowiadających mniej więcej położe- 
niu Hamburga tj. 54 mu stopniowi 
szerokości i góry te są znaczną prze- 
szkodą w podróży. 

Mimo to ludzie nie dali sią odstra- 
szyć od zamiaru odkrywania nowych 
krajów pod biegunem południowym 
Wprawdzie minęło kilka dziesiątków 
lat od wyprawy Cook’a, zanim pomy- 
ślano o nowej, ale przecie samego za- 
dania nie porzuceno. A jak zawsze 
tak i w tym wypsdka pobudkę do 
czynu dała ciekawość uczonych, któ- 
rzy nie wiedzieli, jak sobie ułożyć 
taoryę magnetyzmu ziemskiego bez 
wiadomości o tem, czy są lądy czy 
morza na biegunach ziemskich. 

W r. 1840 udało się francuskiemu 
podróżnikowi Dumont d Urville'owi do- 
trzeć aż do ziemi Wilke, tak nazwa- 
nej od nazwiska amerykańskiego admi- 
rała, który sam przedsiębrał kilka wy- 
praw do okolic podbiegunowych. Du- 
mont- d'Urvil'e daleko został od naj- 
wyższego punktu, osiągniętego przez 
Cook'a. Rząd angielski zorganizował 
w r. 1839 wyprawę do bieguna połu- 
dniowego, którą poruczył sławnemu 
wówczas sir James-Cłarke- Ross'owi. 

Podróż trwała aż do roku 1842 a 
rezultatem jej było osiągnięcie 77 sto- 
pnia 49 minuty tj. wcale wysokiej sze- 
rokości. Ross, który umarł w r. 1842 
w Paryżu, ogłosił na jakie był nara- 
żony niebezpieczeństwa, a jego po- 
dróż, najpomyślniejsza z dotychczaso- 
wych, była zarazem i ostatnią, bo pó- 
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podstawie najnowszych pubhkacyi jak | ksza nędza i opuszczenie, zlitowała się 
| pamiętniki majora Gamerra, podróż |nad nim jedna z niewolnia należących 
ry tyle razy chciał cesarzowi 


źniej już tylko drobne podejmowano | pytać czy nie dostałby od niego ja- 
wyprawy. kiego jedzenia, umiera z głodu 
W praktyce zapomniano o biegunie |zmęczenia: „Ale i ja byłem również 
południowym i tylko w teoryi zajmo: głodny i bez żadnych środków ratun- 
wano się nim dalej, a dopiero odkry-|ku — mogłem go tylko zaklinać, by 
cia, poczynione w pobliżu bieguna |przez pamięć na matkę nie pozbawiał 
północnego pobudziły i doprowadziły |się życia“ — pisze major Gamerra. 
do tego, że się nowa ekspedycya zor-|Głód okropnie męczył jeńców : Abisyń- 
ganizowała. Jak wyżej powiedziano, |czycy jedzą nadzwyczaj mało i nie 
ruszyła ona 16 bm. z ojczyzny, aby | rozumieją potrzeby tej u innych; garść 
się przedzierać przez niebezpieczne lo- | grochu lub kukurudzy pieczonej, pra- 
dy południowe. żonego jęczmienia, lub jakiegoś ciasta 
Chodzi tu nietylko o odkrycie no-|z mąki w mikroskopijnych ilościach 
wych krajów, ale też i o zagadnienia | wystarcza im zupełnie. Później prze- 
naukowe. Jest rzeczą możliwą, że do-|znaczano dziennie 3 kwaterki ryżu 
kładniejsze poznanie okolie antarkty-|dla każdego z jeńców. Co do ubrania, 
cznych pozwol: zrozumieć zjawiska|nie mieli żadnego oprócz przepaski 
spostrzeżone u bieguna północnego i|(sciamma), byli bez obuwia i bez na- 
rzucić nowe światło na meteorologię.| krycia na głowie. Toteż choroby sro- 
Z poznaniem południowego bieguna |żyły się między nimi, 
łączą się też kwestye komunikacyi Los smutny jeńców w większej 
światowej i rybołostwa morskiego. |części zależał od żołnierzy a zwłaszcza 
Dziś fauna biegunowa południowa jest|od dowódców, ras Mangasza był naj. 
prawie zuvełnie nieznaną i nowa po-|mniej litościwym, inni byli wzglę 
dróż może przynieść pod tym wzglę-|dniejsi. Major Gamerra z wdzięczno- 
dem wiele nieznanych szczegółów, co|ścią wspomina ludzkość kilku innych 
i na znajomość naszej fauny może|dowódców (rassów) a zwłaszcza mło- 
znacznie wpłynąć. Stoimy u schyłku|dego rasa Lingg llma, syna ras Ma- 
wieku, któremu może nie bez słuszno-|konnena namiestnika wielkiej prowin- 
ści dano nazwę „wielkiego“ — osta-|cyi Harrar. Ojciec jego był przyjmo- 
tnie lata przyniosły nam wiele odkryć| wany w Rzymie w 1889 z wielkimi 
i wynalazków, może więc i w dziedzi-| honorami, toteż Ligg Ilma czuł się w 
nie geograficznej zdarzy się coś wa-|obowiązku oddawać to po części jeń- 
żnego i poznamy lepiej biegun połu-|com włoskim. Raz gdy major Gar, 
dniowy. merra nie chciał sporzyć wstrętnie 
brudnej potrawy dozorca doniósł o 
tem dowódcy. Obawiając się, że wię- 
zień chce się zamorzyć — wtedy mło- 
dy wódz zaprosił go do swego namiotu 
a uczęstowawszy hojnie z oznakami 
radości patrzał na to, że major zjadł 
podaną mu potrawę. Długo go u sie- 


Kilka szczegółów 
bie zatrzymał a na odchodnem ofiaro- 


o niewoli Włochów w Abisynii. 
wał koo wełniany przywieziony niegdyś 


W chwili gdy pojedynek księcia|z Rzymu. 
Henryka Orleańskiego zwraca pono- W ogóle dawna tradycya chrześci- 
wnie uwagę na walkę Włochów z A |jańska utrzymuje się w Abisynii przez 
bisynią, dwutygodnik legitymistyczny | uczucia ludzkości i współczucia obja- 
Correspondent przynosi ciekawy arty-|wiane przez lud prosty. Pomimo kilku- 
kul o „niewoli Włochów w Abisyni* |nasta wieków zerwania z Rzymem 
w numerze z 10. b.m. Z wielkim ta- | błogosławiony wpływ nauki „Oristosa* 
ktem wstrzymuje się od dawania na-|daje się jeszcze po części odnajdywać. 
uki księciu Orleańskiemu za jego lek-| Pomimo błędów wiary i zmylenia 
komyślny pospiech w oskarzoniu wło-|dogmatów uczucia pobożności i miłą: 
akiej armii 0 tcherzostwo, które to|sierdzia przechowują się zwłaszcza 
artykuły drukowane były w Iogarze | między kobietami. Major Gamerra kil- 
Autor nader ciekawie opowiada o lo-|ka faktów cytuje na poparcie tego. 
sach jeńców włoskich w Abisynii na|W czasie gdy mu dokuczała najwię- 
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Vandərheyma, wreszcie ogłaszane w|do pochodu „Nazywała się Sella i była 
dziennikach listy i wspomnienia po-|brzydsza od wszystkiego co sobie mo- 
szczególnych oficerów i żołnierzy. żna wyobrazić ale też dobroć jej i 
Niewola Włochów w Abisynii sta-|piękność duszy wynagradzała to so: 
nowi fakt jedyny prawie w historyi| wicie“. Ile mogła starała się smaczne 
nowożytnej i pierwszy raz widziano| potrawy posełać więźniom, — Raru pe 
tax liczny zasięp Europejczyków, któ |wnego gdy major opatrywał swe nogi 
rzy zostali wzięci przemocą przez na-|okropnia pokaleczone 1 obolałe, Sella 
ród kulturą swą daleko od nich niźż-|zerwała z głowy biały zawój i podarł- 
Szy. szy go oddała na bandaże. Wielkość 
Bitwa pod Aduą była jedną z naj-|tej ofiary dopiero wtedy można ocónić 
krwawszych walk tego wieku: z je-|dostatecznie, gdy się wie jak w Abi- 
dnej i z drugiej strony padło koło synii cenną rzeczą jest białe płótno i 
20.000 żołnierza, z obu stron dokazy-ljak je za skarb najdroższy uważają. 
wano cudów waleczności a sami Abi- Ilekroć widziała majora smutnym, 
syńczycy oddawali świadectwo odwa- zawsze nadbiegała, jako magiczne sło- 
dze Włochów. Zwycięzcy z całem bar |wo mówiąc: „Adigrat, Adigrat!“, gdyż 
barzyństwem dobijali rannych pastwiąc | utrzymywano, że Włosi odstąpieniem 
się nad zmarłymi nawet okropnym ,tej twierdzy okupią wolność jeńców. 
wschodnim zwyczajem; między inny-| Major opuszczając obóz, W którym 
mi aktami okrucieństwa afrykańskim |była biedna Sella, posłał jej w darze 
żołnierzom w służbie włoskiej oboina- |talara; ona jednak odesłała takowy o- 
li lewą nogę i prawą rękę na znak |brażona, że chciał jej płacić za miło- 
zdrady. Podobno Menelik zakał tego |sierdzie. 
pastwienia się, ale ras Mangasza, któ- W ogóle kobiety abisyńskie okazy- 
tron| wały wie.ką dobroć więżniom. 
swego dziacia odebrać, przesadzał się | oficer włoski opisuje litościwy uczy- 
w nienawistaem ściganiu Włochów.jnek staruszki jednej dla siebie. Gdy 
Prawie dwa tysiące Włochów wpadło |rąz trząsł się we febrze, biedaczka ta 
w niewolę, z tych ledwc 1300 wróciło | zdjęła swój płaszcz, by go okryć. 
do ojczyzny, wielu bowiem wolało 
śmierć od niewoli, inni zaś ulegli — Bo drzałeś bardzo z zimna. Two. 
zabójczemu klimatowi i okropnej nę*|ja matka robiłaby mi wymówki, że 
dzy. Zwłaszcza w pierwszych chwi-|cię nie okryłara. Tak choo Cristos 
lach rozpaczliwem było położenie tyeh | (Chrystus). 


Inny 


— Enciaz czemu to czynisz? 


jora Gamerry : j 
wszystkimi odbywać marsze pieszo, 
wokoło słysząc przekleństwa lub drwią- 
ce pieśni zwycięzkich Abisyńczyków. 
To też każde słowo życzliwe wrażało 
mu 
wdzięcznością wspomina jakąś księżni- 
czkę abisyńską, którą raz już 
twie pod Aduą widział: zbliżyła się 
do jeńca i podając mu rękę słodkim 
głosem wyrzekła „buon giorno“, 


Europejczyków bez obuwia i odzienia, 


— Moja matka nie żyje — odrze 


w głodzie, wśród zmian skwaru i zi-|kłem na to. 


mna nocy zmuszanych do odbywania 
pieszo pochodu : 
To też myśl o śmierci wydawała się 


zanadto był biegłym politykiem, aby 
kazać rozstrzelać tak cennych zakła- 
dników. Major Gamerra pewien był u 


słyszenia wyroku śmierci, negus jednak 


przyjął go łaskawie, wypytując o lioz- 


bẹ oficerów i lekarzy, dla których 
miał wielkie poszanowanie. 'fo posłu- 


chanie nie ulżyło w niczem losu Ma- 
musiał na równi z 


się tem lepiej w pamięć — z 


po bi- 


Nieraz wśród pochodu następywały 


spotkania rozdzierające: razu pewne 
go major Gamerra zobaczył poruczni- 
ka Piniego: ze łzami w oczach zaczęli 
się witać a młody oficer zaczął zaraz 


— Więc jak długo tu będziesz, ja 


za armią Menelika. będę twoją matką. 


— A ja twoją siostrą — zawołała 


prawie wybawieniem. Negus jednak inna. 


Czyż te biedne Afrykanki nie oka- 
zały się tutaj równemi w delikatności 
uczucia najlepszym kobietom europej- 
skim? 

Gdy przeszła pierwsza nienawiść 
po walce, lud abisyński okazywał wiele 
sympatyi nieszczęśliwym jeńcom. Nie 
którym ułatwiono ucieczkę i tak je- 
dnemu z więźniów internowanych w 
Adua dostarczył kapłan koptyjski mu- 
ła i środków dla dostania się do E- 
rytrei. 

W dwa miesiące po klęsce negus 
Menelik dał rozkaz skoncentrowania 
wszyskich jeńców w stolicy swej Adis- 
Ababo. Było ich wtedy już tylko koło 
1300 — a podzieleni zostali bądźto 
między różnych dowódców, bądź też 
umieszczeni u niektórych rodzin euro- 
pejskich. Negus pozwolił wtedy na pi- 
sanie listów do rodzin i z tego czasu 
datują się krótsze i dłuższe wiadomo- 
ści, jakie żołnierze przesłali swoim. 
Wszędzie mówią o tem, że są dobrze 


i po ludzku traktowani, że Menelik 
troszczy się o ich dobro. Można było 
posądzać, że te listy były pisane pod 
obawą, jednak ponieważ są między ni- 
mi takie, w których układane są pla- 
ny ucieczki, trudno twierdzić, że były 
nieprawdą. 

Jeden z żołnierzy opisawszy smu- 
tną dolę swą po klęsce, okropne trudy 
i nędzę w czasie pochodu, z wdzię- 
oznością mówi o gościnnoś:i rodzin 
francuskich i prosi nieśmiało o sto 
franków, któreby mu pomogły do za- 
kupna muła do ucieczki. Inni jedno- 
głośnie potwierdzają dobre zamiary i 
życzliwość negusa, a k:. Rej-Werszo- 
wec, który z takiem poświęceniem 
przedsięwziął wyprawę w celu odna- 
lezienia jeńców i osłodzenia im losu, 
pisząc do bankiera neapolitańskiego p. 
Scehillizzi podaje szczegóły o ich losie, 
donosząc, że negus traktuje Włochów 
łaskawie, to jest tak, jak swoich żoł- 
uierzy. Niestety szlachetny misyonarz 
uległ udarowi słonecznemu, zanim do 
tarł do abisyńskiej stolicy. 

Nie trzeba sobie jednak wyobrażać, 
że Menelik zawsze okazywał się ró- 
wnie ucywilizowanym i ludakim. Wszak 
żonę swą odebrał jednemu z wodzów, 
kazawszy go wprzód zgładzić a w eks- 
pedycyach na ościenne narody nie od- 
znaczał się wcale ludzkością, Pan Van- 
derheim, który w roku 1893 towarzy- 
szył negusowi, ze wstrętem opowiada 
o aktach okrucieństwa, popełnianych 
na szczepie Ulamosów. Niemniej obe- 
enie objawia się chęć cywilizacyi eu- 
ropejskiej u tego władcy — czy to 
wyrachowanie czy aspiracya szlache - 
tniejsza, tego trudno dobadać. 

Jeńcy włoscy używani byli do ro- 
bót około pałacu cesarskiego. Adis- 
Ababa jest nową stolicą założoną ko- 
ło dawnej Antoto. Menelik od ra- 
na otoczony dworzanani dogląda robót 
wswych warsztatach bądź to koło bro- 
ni bądź to koło upiększenia pałacu. 
Włosi znający jakieś rzemiosło byli 
przez niego bardzo cenieni — jedni 
zajmowali się ogrodem, w którym ro- 
sły jarzyny z nasion sprowadzanych 
z Paryża, inni używani byli w kuż- 
niach cesarskich lub też musieli swe 
rzemiosło wykonywać jak n. p. zegar- 
ki naprawiać. Najwięcej cenieni byli 
lekarze, a często całkiem fałszywie 
przypisywano tę umiejętność niezna- 
jącym jej. Raz wskutek nieporozumie- 
nia wzięto jakiegoś porucznika za do 
ktora, a gdy nie mógł w żaden spo- 
sób im omyłki wytłómaczyć, musiał 
nolens-volens brać się do kurowania. 
Sprytnie jednak zabezpieczył się przed 
gniewem Abisyńczyków: Oto stale od- 
powiadał na zapytanie, czy chory wy- 
zdrowieje: „Tak, jesli Chrystus tego 
chce*; bo wobec tego, choć chorzy u- 
mierali, nikt nie śmiał zrobić wy- 
mówki, 

Można sobie wyobrazić radość bie- 
dnych jeńców, gdy doszła ich wieść o 
uwolnieniu: mówią, że rząd włoski 
musiał zapłacić koło dziesięciu miljo- 
nów czyli za dzień od każdego więż- 
nia porachował sobie Menelik koło 25 
franków. Tak więc umiał wyciągnąć 
korzyść z tak dobrej sposobności. 

Major Gamerra opowiada o ostat 
niej audyencyi pożegnalnej z wielką 
sympatyą. Menelik ma na twarzy wy- 
raz pełen dobroci a kilka słów, w któ- 
rych życzył włoskim jeńcom dobrej 
podróży i szczęśliwego powitania ro- 
dzin były nacechowane wielką uprzej- 
mością. Włosi dwiema partyami wrócili 
do ojczyzny: jedni opuścili Abisynię w 
listopadzie 1896 r. drudzy wrócili w 
maju 1897 roku. 

W końcu swego artykułu p. Carry 
z wielką delikatnością wytyka po- 
spiech w sądzie księciu Orleańskiemu. 
Nie wchodząc w polemikę przypomina 
list księdza Ondin, który był na czóle 
ekspedycyi Czerwonego krzyża włos- 
kiego do Abisynii biorący gorąco w 
obronę tak jenerała Albertone jak in- 
nych oficerów. Książę Orleański za 
prędko wystąpił z potępieniem jeńców. 
A jednak byli między nimi tacy jak 
oficer artyleryi Caruso, który odmó- 
wił wprost Menelikowi dawania nauki 
w sztuce swojej żołnierzom abisyń - 
skim ana grożbę śmierci odpowiedział 
z godnością: Powiedz twemu władcy, 
że może mi odciąć ręce i nogi lub ka- 
zać rozstrzelać, ja jednak nie odstąpię 
od swego... 

W każdym razie ten epizod niewo- 
li dał dokładnie poznać szlachetne 
instynkta w ludzie abisyńskim a cesa- 
rza Menelika pozwala zaliczyć do tzę- 
du szlachetnych w historyi nowoczes- 
nej postaci. M. Rawics. 


Kroniczka warszawska. 


Wobec skoncentrowania ofiar w je- 
dnym punkcie, że Mickiewicz bezpo- 
dzielnie prawie zapanował nad umy- 
słami, inne sprawy pilne poszły nieco 
w zapomnienie. Tem się daje wytłó- 


maczyć małe bardzo zajęcie się ogółu 
„Pogotowiem ratunkowem', instytu- 
cyą powołaną świeżo do życia. 

Pomimo, że „Pogotowie* wstępnym 
bojem zyskało sobie sympatyę, pomi- 
mo, że już po kilku dniach widoczne 
są dobre rezultaty, stacya ta nie mo- 
Że się należycie rozwinąć. Dotąd za 
dużo jeszcze prymitywności, karetek 
mało, lokal nie dość obszerny, A co 
najgorsza, to, że „Pogotowie“ nie roz- 
porządza własnymi końmi i musi się 
posiłkować wynajętymi z remizy. Wsze- 
lako nawet w takich warunkach słu- 
żba stacyi ratunkowej wywiązuje się 
jak dotąd z zadania swego doskonale 
i nie było jeszcze wypadku, ażeby za- 
wezwana telefonem do nieszczęśliwe- 
go, który padł na ulicy, nie pospieszy- 
ła natychmiast z pomocą. 

Zacny obywatel tak przedwcześnie 
zmarły przed rokiem 48. p. Konstanty 
hr. Przeździecki, cieszyłby się też na 
widok, że ziarno zeszło i że ogólna 
sympatya towarzyszy młodej instytu- 
cyl, przez niego powołanej do życia. 
Drugą pamiątką po tym desdit 
wielkiego imienia i wielkiej fortuny 
zostanie wspaniała biblioteka przy u- 
licy Foksal (obecnie najarystokratycz- 
niejszej w Warszawie), dla której to 
biblioteki pobudowano osobny gmach 
czteropiętrowy. Szkoda jednak, iż do- 
tychczas zbiór ten dzieł szacownych 
nie jest przystępaym dla ogółu uczo- 
nych i literatów. 

Przy tejże samej ulicy Foksal wy- 
kończa się teraz pospiesznie wspania- 
ła siedziba zimowa Towarzystwa wio- 
ślarzy. Gmach ten, budowany so.idnie, 
trzypiętrowy, przeznaczony będzie wy- 
łącznie na zebrania, bale, wieczornice 
tego rozgałęzionego klubu. Główny 
korpus obejmie sala balowa, jak twier- 
dzą, większa i dogodniejsza od wszel- 
kica dotychczasowych, w skrzydłach 
zaś mieścić się mają czytelnie, sale 
bilardowe, kancelarya, bufet i tp. Wio- 
ślarze, a spotkasz ich na każdym kro- 
ku, dumni są z własnej siedziby i do- 
czekać się nie mogą zamknięcia przy- 
stani na Wiśle, a otwarcia lokalu zi- 
mowego. 

Nie mniej dumni są oni z tego, że 
odbyte w niedzielę regaty na wielką 
skalę, wypadły świetnie. Na zaprosze- 
nie stanęli koledzy z Krakowa, Kali- 
sza i Wrocławka, do wieczerzy zaś za- 
siadło przeszło 300 osób. 

Również w niedzielę mieliśmy ów 
zapowiadany od dawna wyścig mon- 
stre pań cyklistek. Ile godzin potrze- 
bowała tryumfatorka na przejechanie 
25 wiorst, nie umiem oznaczyć, to 
wiem jednak, iż gawiedź z Warszawy 
sznurem obległa szosę, ażeby podzi- 
wiać przebierające nóżkami na kołach 
damy. Zabawnym jest szczegół, że po- 
mimo, iż do rekordu stanęło aż 7 cy- 
klistek, tylko jedna odważyła się wy- 
stąpić pod własnem nazwiskiem, reszta 
zaś przybrała pseudonimy, jak gdyby 
wstydąc się tej... odwagi. 

Czuję już na swojej skórze oburze- 
nie Cyklisty, pisemka sportowego. O, 
bo nasz organik sportu nożnego lubi 
wpadać caasami w ferwor polemiczny. 
Jeżeli Wiktorowi Gomulickiemu, temu 
poecie prawdziwie z Bożej łaski, lite- 
ratowi dużej ręki, dostał się od Cykli 
sty epitet „naiwnego nieuka* za to, 
że oo$ wydało mu się niejasnem w 
sprawozdaniu Towarzystwa, to cóż do- 
piero spadnie na mnie, który nie uzna- 
ję wielkich zasług dla „nauki* rekordu 
25-wiorstowego cyklistek I! 

Nie wiem, czy który z cyklistów 
dotarł kiedy do gubernii kieleckiej, 
tej „Ziemi Krakowskiej“, która słu- 
sznie nosi nazwę „polskiej Szwajca- 
ryi*. Uroczy to kawał kraju z Ojco- 
wem, Pieskową Skałą i z temi zwali» 
skami zamczysk starych, po których 
wędrowkę od lat dwóch odbywa zna- 
ny pisarz i pedagog p. Adolf Dyga- 
siński. Z relacyj, jakie p. D. zdaje w 
Kuryerze Warszawskim o stanie ruin, 
okazuje się, że jeżeli jakiego potrzeba 
nam stowarzyszenia, to takiego, które- 
by się zajęło konserwowaniem staro- 
dawnych zabytków. 

Na zamkach Ogrodzieńca, Bodzen- 
tyna itp. hukają puszczyki w nocy, w 
dzień na dziedzińcach pasą się krowy 
lub kozy pachciarza, lud zaś okoliczny 
nawet w tradycyi nie przechował ża- 
dnych wspomnień. A jednak wartoby 
zachować te ruiny (nie wszystkie zam- 
ki są na szczęście ruinami) od zupeł- 
nej zagłady. Z tych murów przecież, 
na których dzisiaj mech często pora- 
sta, zdają się patrzeć na nas zakute 
w marmur postacie Herbartów, Firle- 
jów, Bonarów i innych możnych pa- 
nów małopolskich. Dobrze czyni p. 
Dyzasiński, że pisząc o ara kh 
przypómina młodemu pokoleniu dum- 
nych wojewodów, kasztelanów itp., ja- 
cy tutaj formowali niegdyś swoje po- 
czty wojenne. Autor „Gorzałki* sam 
z Kieleckiego, zna każdy niemal za- 
gon, każdą ścieżynę, ten szmat ziemi 
kocha z serca, więc pisze tąkże z ser- 


ca i boleje szczerze, iż nie ma nikogo 
z magnatów, ktoby dźwignął z nie- 


chybnego upadku te zabytki przeszło- 
ści. Taki Bodzentyn np. idzie w tych 
dniach na subhastę, ma zaś oprócz 
zamczyska spory kawał ziemi niezłej, 
Licytacya zacznie się od 3500 rs. i czy 
sądzicie, że który z naszych magna- 
tów stanie w szeregu kupujących ? 
Bodzentyn kupi spekulant, zamek roz- 
bierze, grunt zaorze i po dawnej sie- 
dzibie nie zostanie w literalnem tego 
słowa znaczeniu nawet kamień na ka- 
mieniu. 

Ba, my wolimy dawać po 10.000 
rubli na odbudowę teatrzyku dla „nie- 
szczęśliwej* szansonistki francuskiej, 
która pogorzała, lub przegrywać setki 
tysięcy w klubach! Dom w Mereczu, 
tak pamiętny w dziejach przez śmierć 
wielkiego króla Władysława IV ró- 
wnież zniknął zupełnie z powierzchni, 
dowiedział się zaś o tem wypadkiem 
tylko kronikarz „Tygodnika roman- 
sów i powieści*. Szkoda go — powta- 
rząmy z żąlem — a nie pomyślimy, 
że stowarzyszenie konserwowania za- 
bytków przeszłości mogłoby przy do- 
brej woli uformować się łatwo. 

Klejnot swój rodzinny z wielkim 
pietyzmem konserwuje szlachta t. zw. 
zagonowa, osiadła przeważnie i gro- 
madnie w gubernii łomżyńskiej. Czy- 
tać nie umie najczęściej, za pługiem 
chodzi, siedzi na nędzuym skrawku 
ziemi, niczem nie różni się prawie od 
zwyczajnego chłopa, ale na ścianie 
przechowuje za szkłem, popstrzonem 
przez muchy, dyplom heroldyi Króle- 
stwa polskiego. Ciekawi to ludzie, te 
typy zamierzchłej przeszłości i dopie - 
ro poznawszy ich sposób życia, można 
mieć przybliżone pojęcie o „Zaścian- 
ku w Dobrzynie*, — „Ja szlachcic“, 
powtarzać będzie z śmiejącemi się od 
dumy oczyma „pan brat* Skłodowski, 
Gojski, Czajkowski, Tupik lub inny, 
wymachując kosą lub rozwożąc mie- 
rzwę po polu własnem, które w pięć 
minut objedziesz naokoło; „ja szlach- 
cianka*, przywtórzy córka czerwone- 
mi rękoma dojąca jedyną krowę. Cie- 
kawych odsyłam do znakomitej pracy 
Władysława Smoleńskiego o tej szla- 
chcie mazowieckiej, sam zaś postaram 
się być aktualnym. 

Otóż w ostatnich latach ci „szlach- 
cice“, mający się dzięki swemu „klej- 
notowi* za coś lepszego od chłopów i 
nieporzucający ojczystego gniazda, 
choćby przyszło pracować ua jednym 
bodaj zagonie, w ostatnich latach spu- 
scili z tonu. Wyfrunął jeden za kopiec 
graniczny, znalazł kawałek chleba w 
Warszawie, dorobił się nawet, więc 
pociągnął drugiego, dziesiątego, setne- 
go. Nierzadko już dzisiaj o „pana 
brata" na stanowisku służącego w skle- 
pie, wożnego w biurze itp., chociaż 
po rzemiosłach nie zdarzyło mi się 
ich spotkać. Jest np. w Warszawie cu- 
kiernia Zawichowskiego, w której „pła- 
tniczym* (Zahlkelner) jest szlachcie, 
do pomocy zaś ma chłopców, przewa- 
źnie „szlachciców*. Zrobił się zatem 
pewien upust, chociąż na roli pozo- 
stało nierównie więcej. 

W tych warunkach stworzył rząd 
nową instytucyę finansową, Bank wło- 
ściański, udzielający dużego i dogo- ` 
dnego kredytu na zakup gruntu. Na- 
turalnie, że korzystać z tego kredytu 
mogą tylko wieśniacy. Biednej, bardzo 
biednej szlachcie łomżyńskiej zrobiło 
się nad wyraz „markotno*, wystąpili _ 
przeto z prośbą o dopuszczenie ich do 
dobrodziejstw Banku. Toć oni tak sa- 
mo pracują, tak samo orzą sami, kro- 
wy doją 1 chodzą na zarobek, jak chło- 

i, dlaczegoż więc mieliby być gorsi. 

ojem zdaniem, jeżeli prosba ta bę- ` 
dzie uwzględnioną, a podobno w Pe- 
tersburgu opinia jest przychylną, to 
rozporządzenie kredytu i na tych bie- 
daków będzie tylko aktem sprawiedli- 
wości. Życzę im pomyślnego skutku, 
bo ile ich poznałem, są to ludzie bar- 
dzo dobrzy, łagodni, uczynni i choó 
„klejnot* mają w poszanowaniu, ani 
butni, ani hardzi, ale biedni. 

Cicho, bez rozgłosu większego prze- 
szło w Warszawie poświęcenie miejsca, 
na którym stanąć mają nowe gmachy 
szpitala dzieciątka Jezus. Tymczasem 
stare zabudowania jeszcze stoją, z nie- 
których tylko stron zburzono mury 
parkanu, otwierając szersze przestrze- 
nie do nowych ulic i robiąc już teraz 
przedsmak tego, czem będzie z oza- 
sem dla Warszawy ta nowa dzielnica. 
Spekulanci ostrzą już sobie zęby na 
te smaczne kąski, wyprzedziła ich 
jednak Magdalena z Zawiszów hr. 
Krasińska, która zakupiwszy już teraz 
znaczny obszar, funduje tutaj nowy 
kościół na tem samem miejscu, gdzie 
dzis wznosi się kapliczka, powstała z 
ofiarności niezapomnianego Baudouina. 
Spekalacya SERA też w swoje 
szpony jeden z najpiękniejszych o- 
grodów w mieście na rogu ulic Hożej 
i Marszałkowskiej. Wytknięto nowe u- 
lice, a kielnie i młoty pracują gorącz- 
kowo nad doprowadzeniem pod dach 
kilkunastn okazałych, choć koszaro- 
wych kamienie. 


Lwów, ulica Hetmańska l. 4 
(obok cukierni W-go Grossa) 


polecają 


Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne, 


Wieczne miasto 


Wrażenia z podróży 
Napisał 


ZYGMUNT SKIRMUNT. 


(Ciąg dalszy.) 


Była tam też i tablica polska : „Pano- 
vie, kdo za pobitu w Żymie nie odwiedzi 
zakladu fotograficnego Lampo?* ete. 
Nawet i taka polszczyzna, odnaleziona 
niespodzianie aż nad żółtym Tybrem, 
miłe na nas wywarła wrażenie. 

Z powrotem udaliśmy się do jedy- 
nego w Rzymie starego kościoła, zbu- 
dowanego w stylu gotyckim ; jest nim 
s. Maria sopra Minerva, zajmujący 
miejsce świątyni Minerwy. Był to nie- 
gdyś kościół Bazylianek greckich. O- 
becnie wspaniała, majestatyczna ta 
świątynia należy do ks. Dominikanów, 
którzy mają przy kościele seminaryum 
duchowne i sławną kasanatejską bi- 
bliotekę, otwartą dla użytku putli- 
czności. 

Sąsiednią rezydencyę generała za- 
konu oraz gmach inkwizycyi zaj 
mują obecnie biura ministerstwa o- 
światy. 

Zapisuję dla pamięci groby polskie 
w tym kościele się znajdujące: W ka- 

plicy św. Rajmunda piękny grobowiec 
Polki, Natalii z Komarów Spada, | w 
roku "1866 ; w prawej nawie jest wmu- 
rowana biała marmurowa tablica z pła 
skorzeżbą 8. p. ks. Manasterskiego, bi- 
skupa przemyskiego obrz. łac., który, 
przebywając na ostatnim soborze wa- 
tykańskim (z powodu okupacyi Rzy- 
mu przerwanym i dotąd jeszcze urzę- 
downie nie zamkniętym), umarł w Rzy- 
mie w grudniu 1869 roku i w podzie- 
miach tegoż kościoła został pochowa- 
ny. Tablicę pamiątkową, jak napis ła- 
ciński wskazuje, ufundowała siostra 


ks. biskupa Manasterskiego, pani Za- 
wadzka, 

Koło ołtarza św. Dominika znajdu- 
je się marmurowy grobowiec z nastę- 
pującym napisem: 

„Siste viator eb oru pro anima Jo- 
sephi Szymanowski — ex antiquissima 
et nobillima stirpe Korwinorum Exer 
citus Regni Poloniae Generalis Ducis— 
nec non quam plarium Ordinum equi- 
tis. Ab 1792—1831 plus quam 30 pu- 
gnis, obsedionisbusqaue — dum gravi 
ac multiplici in dıscrimine versaretur 
— de Patria bene meruit. Vir magnae 
pietatis, clementiae, humanitatis. Na- 
tas Varsaviae 1779, t Romae 1867. — 
KE Tpi 

Generał Szymanowski był w Rzy- 
mie bardzo popularny; wszyscy go lu- 
bili; w każdym niemal domu widzieć 
było można jego fotografię, S. p. Józef 
był całą duszą oddany Piusowi IX.; 
mimo wysokiego stopnia wojskowego, 
jaki uzyskał na polu walki, zaciągnął 
się jako szeregowiec do gwardyi pa- 
pieskiej. Gdy szedł na straż, Rzymia- 
nie witali go oklaskami, wołając przy- 
tem : 

— Evviva il bravo generale | 

Z kościoła dominikańskiego udali: 
śmy się na plac „della Rotonda*, gdzie 
się wznosi aroydziełó sztuki staroży- 
tnej „Panteon di Agrippa“, poświęco- 
ny Jowiszowi, Marsowi i Wensrze, 
praszczurom Rzymian. Choć ta świą- 
tynia odarta na zewnątrz z marmurów 
kosztownych złoceń i bronzów, mimo 
to jednak imponuje ona i dziś jeszcze 
majestatyczną powagą i przedziwnym 
wdziękiem, pełnym czaru i prostoty, 
właściwym wszystkiemu, co prawdziwie 
wielkie, 

Do wnętrza świątyni schodzim po 
kilku stopniach; za czasów cezarów 
wstępowało się tam w górę po pięciu 
schodach. Panteon zatem otoczyła przez 
długi szereg wieków gruba warstwa 
ziemi. Przedsionek jest oparty na 16 
olbrzymich kolumnach korynckich. Ko- 
puła i wiązania facyaty były z bron- 
zu, bogato złoconego. Urban VIII ka- 
zał wszystek bronz przetopić i ulać z 


GAZETA NARODOWA s Niedzieli dnia 22, Sierpnia 1897. Nr. 232. 


niego armaty, umieszczone później na 
zamku św. Anioła, a nadto baldachin 
i cztery kręcone kolumny wznoszące 
się nad grobem św. Piotra w bazylice 
watykańskiej. Baldachin ów, jak wie- 
my nie ma żadnej wartości artysty- 
cznej, jest on dziełem Berniniego, te- 
go samego, który oszpecił Panteon do- 
budowaniem dwóch wież, nazwanych 
słusznie „uszami Berniniego. « Wieże 
te później usunięto. 

Wnętrze tej okrągłej świątyni ma 
7 nisz, w których obecnie znajdują się 
ołtarze ; oddzielające nisze - kolumny są 
z gialio a antico i pavonazetto, fryzy 
z porfiru, ściany są wykładane mar- 
murem. 

Panteon zamieniony na kościół, po- 
święcony jest czci Matki Boskiej. W 
podziemiach kościoła złożono 28 wo- 
zów kości męczenników, przywiezio- 
nych z katakomb. W świątyni nie ma 
okien; światło wchodzi przez wielki, 
nieoszklony, krągły otwór w środku 
sklepienia zrobiony. 

Przy głównym ołtarzu spoczywa 
mistrz Raffaello Santi (miejsce to wy- 
brał sobie za życia). Napis na grobo- 
wou jest następujący: „dlle hic est Ra- 
phael, timuit quo sospite vinci Rerum 
magna parens, et moriente mort. i 1520.*; 
obok jest grób narzeczonej Rafaela. 
W drugiej niszy po prawej stronie 
znajduje sią spiżowy grobowiec króla 
Wiktora Emanuela, zmarłego w roku 
1878. Na trumnie miecz, korona i na- 
pis „Patri Patriae“, oraz data śmierci, 
Przy grobie siedzą urzędnicy królew- 
scy z księgą pamiątkową, gdzie od- 
wiedzający to miejsce zwykli wpisy- 
waó swe nazwiska. Księżom władza 
kościelna nie pozwala odprawiać mszy 
w tym kościele, także Sanctissimum 
jest wyniesione. 

Niedaleko Panteonu znajduje się 
wielki gmach „Università Gregoriana“, 
gdzie po zamknięciu Uollegio Romano 
odbywają się wykłady filozofii, teolo- 
gii i prawa kościelnego. Językiem 
wykładowym jest łaciński, a po części 
i włoski; w nauce jest zachowany sta- 
rodawny system dysput (scholasty- 


Fakładem Księgarni katolickiej | 


ra WEAD. NIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 
: wyszło drugie wydanie dzieł 


ks. L. Zbyszewskiego 


Licencyjata św. Teologii z Colegium 
Romanum 

l-o Demokracya katolicka w VF 
ste, str. 428 w 8-ce, cena 2 zir. 
50 ot., pocztą o 20 et. więcej. 

i 2-0 Przwę uwitoeść i lojaliem 
kryzys myśli polka, str. 107 
w 8-ce, cena 1 złr., pocztą o 
15 ct. więcej. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po I et. od wyrazi. 


masur i łańcuchy miernicze, libel, 
piony, me rówki, wagi decymalne, ba- 
lansowe i szalkowe, poleca Pitr Chrzą- 
atowski, bandel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


KLEP z portalem, najodpowiedniejszy 
S na skład obuwia, masaiski lub większy 
korzenny — zaraz do wynajecia. Ul Gro- 
decka 5. 43 


oom = a 


REMIOWANE modalsmi tutki kiiea" 
P; jowsziego są wnzędz:8 do nebyuia 


I. Kapralik 


ozne i samogrające. 


Lwów. poleca wszelkie 
instrumenta muzy- 
Cenniki bezpłatnie 


AKŁAD FROTERSKI Rednarskiezo 
y) przy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje 
zamówienia tak w miejseu jak na prosin- 
cyi na zaprawianie podłóg woskiem kau 
czukowym, który prędko schnie i daje ła- 
dny połysk. Woskuje się raz na miesiąc. 
Przy częstszem wyzieraniu suknem, b: 


kniejszy daje połysk. 


EALNOSĆ DO SPRZEDANIA. 14 
R domy z obszernym ogrodem (1005 są- 
ini kw.) wzgi jędnie gruntem pod budowę, 
w pięknem i T pomem poiożeniu, są zaraz 
z Plej ręki do sprzedania. Eliższa wia- 
domość ulica Murarska 9 (aa Bajka-h). 


Cizeskie morele 


sławne w całym świecie, w 5-klg. koszy- 
kach, wysyła po złr. 2:25, brzoskwinie po 
2 złr. J. Jindrich w Melniau. 


Specyalność : 


ą tp jest 
; | 
zwajcarski jedwab ns 
Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 
od 35 et. do złr. 1250 za metr. 


Najnowsze materye jedwabne na suknie damskie. 


Wysyłka wprost dla osób prywatnych. Wysyłamy wybrane mate- 
rye jedwabne oclone i opłacone do mieszkań w każdej żą łanej ilości, 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


Dom eksportowy jedwabiów. 


Ortopedyczny Instytut, Wiedeń, 


XVHI., Währing, Cottagasze 19. Ord. 3—5. 


NEHORSZE czernidło na świecie. 


Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecąca I trwałe, 


niechaj kupuje 


"Akademia dla bandin i przemyslu w Gracu. 


Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 35 rok szkolny. 
Trzy kursy i klasa przygutowaweza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 


jęci być nie mogli. 


Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno- 
rocznej słnżby wojskowej. 

Jednoroczny kurs kupiecki dla nezniów szkół Średnich 

cych się poświęcić zawodowi handlowemu , lub też mających zamiar obo 

w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować. 

Szczegółów eo do przyjęcia i pomieszezenia, tudzież prospektów do- 

starcza dyrekcya akademii dla handlu i przemysłu w Gracu. 

A. E. v. Schmid, dyrektor. 


1995 


Bulion 


kwieży, parą gotowany, przew borny, po 
zniżonych cenach złr. 5—, 6—, 1:50; dla 
skór z samego drobiu i dzikiego piae- 
twa po 10 zir. kilo. Łapszyn Brzeżńisy” 


umiarkowane, 


COGNAC VINO =- 


oryginalny, kuracyjny, wyryła pocztą Za 
OpłRCGAŻE: fcachtem 2 butelki 1-litrowe m 
B ONPE A S O e E aak 


za złr. 3-80. Za prawdziwą dobroć konia- 
ku ręczy, w przeciwnym razie koniak 
przyjmuje z powrotem i należytość zwraca 


Makowski, Wien, IX. Ackergasse 11. 
skiej piwnicy 


Wina E: 


wyłączny skład w handlu 
St. Markiewicza we Lwowie. | 


"ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38 


poleca 


stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węg:er- 


ad 1. 
ad 1, 


Dom pierwszorzędny w śródmieściu, urządzony 2 O. komfertem , ceny 


włącznie z elektrycznem oświetleniem , serwisem i ogrzaniem. 
Winda osobowa i kąpiele w domu. 2033 


Fernoiendta czernidło do obuwia, 


dla jasnego obuwia 
tylko Fernolendt*a Créme barwy skórzanej. 
e WwWazędzie do nabycia. 
e. k. uprz. fabryka założona w r. 1832 w Wiednin, 
Skład główny: Wien, I,, Schulerstrasse 21. 


Z powodu wielu bezwartościowych naśladownietw 
należy bacznie uważać na moje nazw.skoj 
Mię. Ferm olendit, si 


2070 


W 37 


dla ozernidła 
esate m a ZOĄ m Nd ad] 1 udo zn OC 


ragna- użycia. 


nsu. 


memeh R 
k | 


S WIEN l. 
Swój 


Nr. 2. 


Biuro dla kajut: 
Biuro dla pokładu : 
Kajuta I. klasy : 


kwietnia da 31. paźdz. Mrk. 290—400*) 
listapada da 31. marca Mrk. 230—320 


INAWOZY SZTUCZNEJ 


każdego rodzaju dostarczają wszędzie uzdolnione do konkurencji 


Fabryki kwasu siarczanego i nawozów sztucznych 


Linie iolandyz-Ameryka. 


Przewóz jedno lnb dwurazowy tygodniowo 


z Rotterdamu do Now. Yorku. 
5 Wien, I. Kolowratring 9. 
Wien, iV., T N TA 
Kajuta II. klas 


od 1. sierpnia do 15. pałdziernika 
od 16. pazdziernika do 81. lipca 


*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i elegancyi parowca. 


Mrk. 200 
Mrk. 180 


REF] 


na klinikach i przez lekarzy polecone, 


pińskiego, J. Wewiórskiego, 


Nowość! | 


PERFUMY 


!z białych fiołków!!! 


iakoniki po 25 ct., 40 ct, 75 ct., złr. 1 i 1:75, 
Mydio z blatych FOŁEÓW 


czny). W kaplicy uniwersyteckiej znaj- 
duje się ołtarz św. Stanisława Kostki; 
w jednej z sal jest portret króla Jana 
Kazimierza. Słuchaczami są prawie 
wyłącznie klerycy, przybyli na stu- 
dya ze wszystkich niemal krajów, na- 
wet z dalekiej Ameryki. Barwny obraz 
przedstawiają stroje owej młodzieży; 
jedni w czarnych sutannach, inni w 
abiiach szarych, brunatnych, czarnych 
lub czerwonych. Ci szumią atłasami 
i jedwabiami, tamci we włosiennicach 
i drewnianych trepkach. Najbardziej 
wpadają w oczy purpurowe stroje wy- 
ohowańców „Collegium germanico-hun- 
garicum*, których jest przeszło 100. 
Po wykładach wychodzą kolegianci 
parami; każde collegio ma inne od- 
znaki: różnobarwne pasy, wypustki 
kolorowe, sutanny, habity. Jest też tu 
wiele zakładów naukowych, zostają- 
cych pod opieką księży. Najoryginal- 
niej wygląda instytut „dei Nobili“; 
konwiktorzy tego zakładu chodzą na 
wykłady w gali, każdy ubiera co- 
dziennie frak, biały krawat, białe rę- 
kawiczki i mały cylinder; w dni sło- 
tne noszą peleryny czarne. 

Na „piazza santi Apostoli* zwie- 
dziliśmy bazylikę imienia św. Aposto- 
łów. U wejścia zwrócił naszą uwagę 
płaczący geniusz Przyjaźni, piękne 
dzieło mistrza Canovy. Koło wielkiego 
ołtarza, gdzie są pochowane ciała apo- 
stołów: św. Filipa i Jakóba, znajduje 
się wspaniały grobowiec Klemensa 
XIV (utwór Canovy); papież ten zniósł 
zakon Jezuitów. W prawej nawie 
wspaniałej świątyni jest pomnik Ma- 
ryi Klementyny Sobieskiej; urnę 
z sercem królowej podtrzymują dwaj 
aniołowie z marmuru kararyjskiego. 

Naprzeciw bazyliki wznosi się oka- 
zały pałac ks. Odesoalohi, rodziny 
związanej od kilku wieków z Polską 
węzłami krwi i przyjaźni. Za Grzego- 
rza XIII don Autonio Odescalchi był 
nuncyuszem w Polsce. Inocenty XI 
(z tego rodu) żył w przyjaźni z Ja- 
nem III; był czas, kiedy przyjaciele 
oi pisywali do siebie co dni kilkana- 
ście bez przerwy dłuższej. Synowiec 


papieża don Livio Odescalchi starał 
się o koronę polską. Żyjący ks. Balta- 
zar Odescalchi jest synem Zofii z hr. 
Branickich. 

Minąwszy pałac Colonna i część 
via Nazionale dostaliśmy się na „Fo- 
rum Traianum“, gdzie widać kilka” ko- 
lamn z bazyliki ulpijskiej. Olbrzymią 
kolumnę Trajana odnowił Sykstus V; 
umieścił on na jej szczycie statuę 
św. Piotra. Na 13 kręgach kolumny 
wyryto 2600 figur, przedstawiających 
wyprawą Trajana przeciw Dakom. 

Na Foro Traiano znajdują się dwa 
kościoły: ośmiokątny S. Maria di Lo- 
reto i „Chiesa del Nome di Maria, po- 
stawiony przez Inocentego XI dla u- 
wiecznienia odsieczy Wiednia przez 
Sobieskiego. Papież ten ustanowił tu 
arcybractwo, którę aż do r. 1870 od- 
bywało corocznie (12 września) uro- 
czystą procesyę do kościoła S. M. del- 
la Vittoria dla podziękowania Bogu za 
odniesione przez Sobieskiego zwycię- 
stwo. 

Dzień następny poświęciliśmy zwi- 
dzeniu Zatybrza i w tym celu uda- 
liśmy się najpierw na piazza Tarta- 
ruga, który zdobi jeden z piękniej- 
szych wodotrysków, zwany  „tarta- 
rughe“ — żółwie. Ta część miasta zo- 
wie się „Ghetto“, gdzie od kilku wie- 
ków mieszka ludność żydowska. Ulice 
tu wązkie, brudne, a tak zawsze za- 
pełnione, że wóz z trudnością może 
tędy cz i Domy zczerniałe, wy- 
sokie, w małych okienkach wietrzy 
się pościel; Ściany frontowe obwie- 
szone bielizną wątpliwej czystości, 
W każdym domu parter zajmują małe 
sklepiki, przed którymi buja zawie- 
szona na hakach lub kijach starzyzna. 
Kto wejść nie chce dobrowolnie, tego 
energiczny kupiec wciąga do sklepu 
przemocą, tout comme chez nous, na 
Krakowskiem lub Zarwanicy. 

Od świtu do późnej nocy panuje 
na Ghetto nieustający zgiełk, hałas, 
do czego przyczyniają się niemało i 
sami Włosi, lubiący krzyczeć i gestv- 
kulować. W tych brudnych ulicach 
spędzają żydzi dnie a często i noce 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZO-NAUKOWY 


Š. pP- KAWILLI POH 


założony przez Folicję z Wasilewskich Boberska 
połączony z zakładem Maryi Bielskiej. 


Zakład pozostaja w dawnym lokaln z obszernym ogrodem i przyjmuje 
uczeniea do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. Ucze- 
nice mogą być dochodzące na wykłady przedpołudniem , półpensyonarki , po- 
zostające cały dzień w zakładzie i korzystające Z wykładów, korepetycyj i 
konwersacji w językach obeych, i stałe umieszczone pensyonarki. 

Zapisy rozpoczynają się dnia 30. sierpnia. 


LIL""ÓWwW, ulica Pańska 1 ©. 


aF Znane od r. 1868, "PE 
BERGER A 


Lecznicze Mydło Smołowcowe, 


bywa używane prawie we wszystkich pań- 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i řuszeząco się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież &® dag 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4007, smo Eg" *" 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi gł 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałszo- 
anlami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
żać na wydrukowany obok znak uehronny. 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usuniecia wszelkich nleczystości cery, 4 
nA wytzoty Skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia I 
kąpłeli dla codziennego użytku służy, zawierające 350/, gliceryny i pachnące 


BRISOTA Klicorynowo mydlo SMOŁOWCOWO 


Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z przepisem użycia. 
w pndełkaeh po 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1-90. 

i Z innyeh mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na nwagę: Mydło benzoowy 
dla wydelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom ; mydło karholowe ! 
|do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło Ichthylowa 
jna reumatyzm i ezerwoność twarzy; mydło plegowe bardzo skuteczne ; 
nowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek 
czyszczenia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przepisy 
ależy żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowane bez skutku. 


Fabryka I główna rozsyłka: G. Hell & Comp., w Opawie (Troppau) 
odznaczona dyplomem Pinio Tym na międzynarodowej wystawie furmaceu- 


tycznej w Wiedniu 1883 roku. 


Miejsea nabyelia we Lwowie: w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Rucke- 
ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A, Łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Skle 
Dr. Zarzyckiego i A. Rappaporta — dalej w aptekacł 
pp.: w Brodach u Kulaka, Krisa i Landesberga, w Borszczowie u M. Piotrowskiegu 
w Brzeżanach u A. Durstż., L. Nahlika; w Brzezowie u Halamasa spadk.; 
rowie u Lewickiego; w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego, G. Tobiaszka; w Jaro 
sławiu , a J. Angęrmanna , J. Rohma; w Kołomyt u Pawłowskiego, Stenzla, Wito. 
sławskiego ; w IKamionce u Pilewskiego; w Przemyślu we wszystkich 4 aptekach 
w Rzeszowie u Karpińskiego, Prona; w Samborze u J. Aleksiewicza i Herdliezka 
dek w Stanisławowie w wszystkieh 3 aptekach; w Skolem u apt. Lechowskiego, 

alej w Stryju, w Tarnopolv, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galioyi. 


znakomite, po 50 et. 
wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


Sklepy własne: ulica Kopernika |. 3, nlica Halicka l. 11. 


z 
d 
nistracyi Gazety Narod. 
J 


Ik 
Miejsce za- KA mówień dla 


2971 


„Sehiltza”, 
strzel niezy 
bojami lub 


pk AG, 


ez śrutu. 


tów. — Ceniki na żadania. 
CEZAR | 


specyalnie 


poleca 


rodzaju robactwu 


mydło tanni- 
itp. itp. 


1623 


Lwów, Rynek 38. 


w Chy- 


z tego 254 m. roli, 820 m. 


sprzedaż prochu. strzelniezego f 


Śr nałerjałów strzelniezych 
Wiedeń, I. Petersplatz 7. 


Bogaty zapas vagranicznych materya- 
łów strzelniezych, amunieył do polowa- 
nia, zwłaszcza Eley’ ego naj'epsze gilzy, 
Cannonite“ P och 
Rifeite“ (bezdymny) z na 
Curtius & Har- 
wey, amerykański proch czarny, patro 
ny z nabojami, tudzież wszystkie pa 
trony nabite kulami do najrozmaitszych 
gatunków br ni myśliwskiej i rewolwe- 


= Na ciepłą porę roku 


przeciw pluszwom 


powszechnie za najlepszą uznaną 


„Tynkturę na pluskwy 


| we fiaszeczkach po 25, 35 i 50 et. 
jakoteż przeciw wszelkiemu jakiegokolwie 


Alojzy Hübner 


© ~ie mi 


pod gołem niebem, tu gotują śniada- 
nie i obiad w żelaznych piecykach; 
szyją suknie i piorą bieliznę. Dzieci 
nieraz zupełnie nagie wałęsają się ca- 
łemi gromadami, a u progów domów 
siedzą kobiety także na poły obna- 
żone i karmią sans géne niemowlęta. 
W dzień sabatu bywa na Ghetto nie- 
Go ciszej, gdyż pewna część żydów 
wstrzymuje się w święta od przekup- 
stwa i szacherki, 

Uboższa ludność rzymska często 
nawiedza tę dzielnicę, gdyż za marny 
grosz można tu dostać ciepłej strawy, 
chleba, ryżn. i wina. Przechodnia ogłu- 
szają bezustanne wołąnia: „Fresca po- 
lenta, caldą minestra, gnochi, GATGIO- 
foli, riso, patate al burro, pane, vino, 
frutti di mare!“ 

Wąską ulicą koło ruin teatru Mar- 
cella poszliśmy na most „de Quattro 
capi*, zbudowany przez Fabriciusa 
w r. 62 przed Chr. Wyspa, na którą 
weszliśmy, miała według podania po- 
wstać ze zboża, nagromadzonego przez 
Tarkwiniusza tyrana; lud wzburzony 
miał go zamordować, a zboże wrzucić 
do Tybru. Na wyspie znajduje się ko- 
ściół „s. Bartolomeo all" Isola“, da- 
wniej Św. Wojciecha. W tym kościele 
jest złożone w ołowianej trumience 
prawe ramię naszego biskupa; reli- 
kwię tę ofiarował Ottonowi I król 
nasz Bolesław Chrobry. Dzień 23 
kwietnia bywa w tym kościele co ro- 
ku uroczyście obchodzony; relikwię 
św. Wojciecha wystawiają na widok 
publiczny. 

Na Zatybrzu zwiedziliśmy kościoły 
św. Cecylii, św. Franciszka, św. Chry- 
ZOgona oraz najpiękniejszy w tej stro- 
nie kościół s. Maria in Trastevere, on- 
gi tytularny kardynała Hozyusza, zbu- 
dowany na miejscu, gdzie w chwili 
przyjścia na świat Zbawiciela trysnęło 
źródło oleju — fons Olei. 

(C. d. n.) 


- Sprzedaż okazyjna. Oliwę do maszyn 


Lankastrówka o trzech nabojach, 
lufą do odejmowania, jest tanio mineralną gali 
galicyjską i kaukazk 
b Ad Ą, 
o nabycia. Adresować do Kika rzepakową odkwaszoną, oliwko- 
orgatsch, Wien, Mariahilfer. 98). 


a mianowi cie: 


wą włoską i dalmatyńską, 


Oleje cylindrowe, 
Oleje zgęszczone itp. 


poleca 
po najtańszych eonach 


WOLF GZ0PP 


skład farb, potosiów i materjałów 
Lwów, Żółkiewska 1. 3. 


100 do 300 złr. miesięczna 


mogą zarobić osoby każdego stanu, w każ- 
dej miejscowości bez wkładki kapitała i 
ryzyka, przez sprzedaż prawnia dozwoło- 
m losów i papierów państwowych. Zgło. 
zenia do: Ludwig Österreicher, VII., 
Dautadlsgkóno 8, Budapest, 1930 


Małpki młode oswojone, 
Papugi wielkie i małe, 


kanarki Harceńskie , ptaki zagra- 
niczne śpiewające i ozdobne, rybki, 
„|kłatki i ziarno dla papugi ptaków 


poleca najtaniej handel ornitologiczny 


‘Andela proszek zamorski|we Lwowie, ul. Sobieskiego 34. 
Zacherla proszek, 
Dalmatyński proszek 


Biuro stręczeń 


guwernerów, guwernantek i pa- 
nien służących Francuzek i An- 
get Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4, Dostarcza 
również za stosownem wynagro- 
dzeniem panien uzdolnionych do 
krawieckich damskich robót. 


Na sprzedaż. 


1. Majątek ziemski , powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 


lasu, badyuki w dobrym stanie, gorzel- 


nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34,000. 


1) 1160 m. 832 sążni, 


stawów ; 


Majątki ziemskie w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola: 


z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 


suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo- 


teczny 64.000 (Bank austro-węgierski), 

2) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; ceną 80.000 złr., dług hipste- 
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski) 


mieniach ze stawem, 


300 m. roli, 1000 m. lasu 


Majątek ziemski, powist Stanisławów, */, mili od stacyi kolejo- 
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, młyn o 2 ka- 
inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr. 


Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 


(podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 


rceznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu- 


krów, budynki gospodarcza, 


rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 zr. Dług bankowy 75.000 zł. 

Bealność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn- 
u, dum murowany o 8 pokojach , 


stajnia murowana na 4 konie i 5 
dwie che? upy z ogródkiem 3/, m, 8 m. 


ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. gruntu; obciążona długami hipo- 
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26. 000 złr. 

p wyjaśnień udziela kancelarya adwokacka Dr. W. Ba- 
amli abana i A. Vogla , ulica Kopernika |. 7 we Lwowie. 


Lakier czarny do tablie szkolnych (naj- 
lepszy patentowany wyrób). 


W Krakowie Sukiennice I. 20. — W Czerniowcach Rynek |. 2, 
Cynober do liniwania tablie szkolnych. 
Krede ię 4 Ary w lasecakachan 


Krawaty, Rekawiczki iezki, Bieliznę męską m KOE EEP WIG 


A. SCHRAM w» 


Biuro centralne w PRADZE Heinrichgasse nr. 27. 


cz potaniały o 8 ot na kilo jedynie w handlu korzennym 1 kilo Ceylon grubo-ziarnistej najszlachetn. złr. 1:08 1/4 kilo Portorico . . złr, —88  Zakupiwszy wielkę partyę kawy wprost od produ” 

; g | TAi vá A LWÓW Yaar = e KA a pm: 1/3 n Santos. . . . „ —'84 centów po przystępniejszej oenie, jestem w możnó” 
| | W ład słąw a Bażanta Ya » n . Średnio-ziarnistej n b= a „ Jawy złotej . . „ 108 ści o Bot. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówieniu 

y s ulica Halicka 3 Y, , » a s —96 UA Moni ana » 108 8 kilo odsyłam opłacone do każdej stacyi pocztowej. 


